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mo najprzychylniejszego stosunku względem  Pol 
ski domagać się musi zlikwidowania sprawy  
W esterplatte.

♦

Litwinow w wywiadzie z dziennikarzami 
w sprawie konfliktu francusko - sowieckiego  
oświadczył, że sytuacja przedstawia się bardzo  
groźnie. Gdyby Francja zdecydowała się zer­
wać stosunki z Rosją, wówczas automatycznie  
zostałyby unicestwione dotychczasowe wyniki 
podjętych po długich i mozolnych przygotowa­
niach rokowań o rosyjskie długi wojenne we 
Francji. Niebezpieczeństwo wojny, oświadczył 
Litwinow jeszcze nigdy nie było tak groźne, 
jak w chwili obecnej.

♦

Na dzisiejszem posiedzeniu w dniu 16 bm  
konwentu senjorów senatu, które odbyło się pod  
przewodnictwem marsz. Trąmpczyńskiego posta' 
nowiono, iż pierwsze posiedzenie senatu odbędzie 
się w czwartek 22 bm. o godz. 11 przed poł. Po­
rządek dzienny będzie ustalony na następnem  
posiedzeniu konwentu senjorów, który zbierze  
się 21 bm

*

Genewa, 16. 9. Czterdziesta szósta  sesja Ra­
dy Ligi Narodów została 15 bm. po południu 
zamknięta. Przewodniczący W illegas wyraził po­
dziękowanie ustępującym członkom rady. Van- 
derveldemu, Beneszowi i delegatowi San Salva- 
doru Guerrero, podnosząc ich zasługi w pracach  
rady.

W illegas zakończył sesję okrzykiem „Do wi­
dzenia", na co minister Benesz odpowiedział, iż 
aczkolwiek występuje z rady, duchem  jednak po­
zostawać będzie w jej gronie.

Prezydent Rzeczypospolitej zdecydował się 
przesunąć termin swego wyjazdu do Krakowa 
i na G. Śląsk. Nowy termin podany będzie do  
wiadomości na tydzień naprzód.
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Przed DznoBieniem rafcosań handloHycfi 
z niemcami.

Konieczność polityki silnej ręki 

wobec Niemiec-

Naród polski, na którego dziejach niejedno­
krotnie zaciążyli złowrogo Niemcy, rzecz , jasna, 
nigdy nie mógł żywić do nich sympatji. Ale 
usposobienie tak życzliwe jak i pokojowe wzglę­
dem sąsiadów swoich, naród polski od pierw­
szej chwili gotów był do zgodnej współpracy 
z innymi narodami w kierunku powrotu 
zdrowych stosunków powojennych.

To też zawarliśmy już cały szereg traktatów  
umożliwiających zgodną współpracę na polu gos­
podarczym, i w marcu roku 1925 przyszła 
chwila na zawarcie takiego traktatu z Niem­
cami. Do zaczętych wówczas rokowań wnieśliś­
my bezwzględnie dobrą wolę i zrozumienie ko­
nieczności uregulowania pewnych kwestyj la­
mujących normalny rozwój gospodarczy obu 

krajów.
Ze zdziwieniem  jednak spostrzegliśmy, wkrót­

ce, brak tej dobrej woli po stronie niemiec­
kiej, a co gorsze, fakty, które zaświadczyły wy­
raźnie, iż Niemcy wykorzystać pragną tę chwi­
lę, aby w podstępny sposób w układy gospo­
darcze przemycić porachunki polityczne.

Już na początku pierwszych rokowań ówczes­
ny kanclerz niemiecki Luther zapragnął uza­
leżnić rokowania polsko-niemieckie od us­
tępstw wobec Niemców w Polsce. Gazety 
zaś niemieckie ustępstwa te tłomaczyły sobie 
W ten sposób, że rząd polski wstrzymał likwi 
daoję własności niemieckiej w Polsce i za 
przestanie wydalać Niemców w myśl trakta­
tu wersalskiego.

Idąc dalej stwierdzić trzeba, że przez cały  
okres rokowań handlowych ciągnących się z 
przerwami około dwa i poł roku, oficjalne Swe­
ty rządowe w Niemczech toczyły energiczną 
kampanję w kierunku rewizji granic Polski. 
Kampanja ta częstokroć groźne nawet przybiera­
ła formy. W podobnej atmosferze nastąpiło też 
ostatnie zerwanie rokowań handlowych z 
Niemcami. 1 w tym wypadku Niemcy użyły 
pretekstu z dziedziny politycznej.

Obecnie donoszą gazety, że W ciągu tej je 
sieni jeszcze, za kika tygodni podjęte być 
mają na nowo rokowania handlowe polsko- 
niemieckie.

Trudno dzisiaj przewidzieć, jaki będzie wła­
ściwie ostateczny wynik tych rokowań. Za­
leżeć to będzie przedewszystkiem od tego, czy 
Niemcy zdobędą  się na zrezygnowanie ze swych 
żądań natury politycznej i czy znajdą odpo­
wiednią siłę woli do zaprzestania wrogiej Pol­
sce kampanji.

Jedno tylko zdaje się być dzisiaj pewnikiem, 
a to streszcza się w  tern, że naród polski nigdy 
nie zgodzi się na jakikolwiek traktat z Niem­
cami, któryby naruszał naszą godność naro­
dową i któryby wyrywał nam z ręki choćby 
najmniejszy atut, uzyskany traktatem wer­
salskim.

Zdaje się, że żaden rząd w Polsce takie­
go traktatu z Niemcami by nie podpisał i ża 
den Sejm nie odważyłby się go ratyfikować.

W ytrzymaliśmy  bojkot gospodarczy ze strony 
Niemiec w chwili najcięższej, kiedy to kładliśmy 
dopiero fundamenty pod naszą egzystencję pań­
stwową, — nasz organizm gospodarczy potraf i 
też w razie potrzeby obejść się bez traktatu 
handlowego Z Niemcami. Przez niemiecki boj­
kot gospodarczy osiągnęliśmy jedynie korzyści, 
albowiem przemysł nasz skazany wówczas na 
własne siły zaczął z konieczności dostosowy­
wać się do samowystarczalności, wykazując 

zarazem zadziwiającą odporność i niebywały 
rozwój.

Powinno to już przekonać Niemców, że je­
dynie szczerą i dobrą wolą mogą dojść do 
porozumienia Z nami. Zawarcie traktatu han­
dlowego może być zresztą i dla obu stron połą­
czone z korzyścią. Ale też i obie strony tj. nie- 
tylko Polska, ale i Niemy mają obowiązek roko­
wania traktować rzeczowo. ,

Niemcy zaś w stosunku do nas winni za­
przestać podkopywania granic polskich i po

Krótkie wiadomości telegraficzne.
Do W arszawy przybył dyr. Zakładów „Berg 

und Huttenmanne” p. Tarnowski, który czyni za­
biegi u Rządu celem uzyskania u czynników  
miarodajnych decyzji, dotyczącej podwyżki cen 
węgla o 15 proc. Sfery rządowe, jak nas infor­
mują zajęły w tej sprawie stanowisko odmowne.

Bydgoszcz domaga się przyłączenia do woje­
wództwa pomorskiego. Rada miasta Bydgoszczy  
wypowiedziała się jednogłośnie za przyłączeniem  
Bydgoszczy i powiatów sąsiadujących do woje­
wództwa pomorskiego. Odpowiedni memorjał 
skierowano do właściwych czynników rządowych  
z prośba o szybkie zrealizowanie postulatów re­
prezentacji ludności.

M arszałek Sejmu Rataj zamianował skład 
sądu  marszałkowskiego, który zajmuje się rozpa­
trzeniem zarzutów, czynionych posłom Popioło­
wi (w związku ze sprawą gen. Żymierskiego) i 
Dymowskiemu.

W  sądzie okręgowym zapadł wyrok w spra­
wie 15 komsomołców. 2 z nich skazano na trzy 
lata domu poprawy, 2 na dwa lata aresztu, 
wszystkim zaliczono areszt prewencyjny od 4 do  
8 miesięcy.

W arszawa, 15 września. Na ostatniej konfe­
rencji, jaką wicepremjer Bartel odbył z ministrem 
skarbu Czechowiczem, sformułowany  został wnio­
sek ministra skarbu o powiększeniu kapitału za­
kładowego Banku Rolnego z 25, na 100 miljonów  
złotych.

Były senator Neumann w dłuższem przemó­
wieniu wygłoszonem na przedwyborczem zebra­
niu w partji liberalnej, oświadczył, iż partja  
pragnie nawiązania ścisłych stosunków i porozu­
mienia z Polską, jednakże pod warunkiem usza­
nowania przez Polskę samodzielności wolnego  
miasta. M ówca zaznaczył, iż partja liberalna  mi­

Odezwa
Wojewódzkiego Komitetu Pomocy

W ostatnim czasie nawiedziła M ałopolskę  
klęska powodzi. Klęska przybrała takie rozmia­
ry, że dla opanowania nie wystarcza już pomoc  
rządowa — konieczna jest pomoc całego społe­
czeństwa.

W celu zorganizowania tej pomocy na Po­
morzu utworzył się w Toruniu W ojewódzki Ko­
mitet Pomocy dla Powodzian, który powołuje  ko­
mitety Powiatowe i M iejskie pod przewodni­
ctwem PP. Starostów i Prezydentów miast.

Komitet W ojewódzki zwraca się niniejszem  
z gorącem wezwaniem do Społeczeństwa Pomor­
skiego ufny, że Społeczeństwo to, jak zwykle, 
pospieszy z wydatną pomocą braciom M ałopo­
lanom.

Ofiary w pieniądzach i w naturze składać 
należy na ręce Przewodniczących Komitetów  
Powiatowych.

godzić się z wytworzonym po wojnie stanem 
rzeczy.

Jeżeli Niemcy potrafią i zechcą zastosować 
się do tego, wtedy nietylko układy gospodarcze, 
ale i stosunki polityczne między temi dwoma 
krajami ułożą się w sposób odpowiadający 
zgodnemu pożyciu wielkich narodów.

Tymczasem zaś w stosunku do Niemiec 
zachować winniśmy nadal politykę silnej 
ręki i nieustępliwości. Ł. Ł.

dla Powodzian do ludności Pomorza.

Kazimierz M łodzianowski, W ojewoda Po­

morski, Ks. Dr. Stanisław Okoniewski, Biskup 

Chełmiński, Gen. Leon Berbecki, Dowódca Okrę­

gu Korpusu Nr. VIII, Adam Ruszczyński, Prezes 

Sądu Apelacyjnego w Toruniu, M ichał Brzecki, 

Prezes Pomorskiej Izby Skarbowej, Jan Szwemin, 

Kurator Okręgu Szkolnego Pomorskiego, Dr. Jó­

zef W ybicki, Starosta Krajowy Pomorski, Dr. 

Kazimierz Esden Tempski, Prezydent Pomorskiej 

Izby Rolniczej, Sylwester Buszczyński, Prezydent 

Izby  Przemysłowo-Handlowej, Tadeusz M archlew ­

ski, Prezes Związku Towarzystw Kupieckich 

na Pomorzu.
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G en ew a . N a czw artk o w em  p o sied zen iu  R a ­
d y L ig i p o d  o b rad y w eszła p ró b a sen a tu g d ań ­
sk ieg o o rew iz ję p o stano w ien ia R ad y L ig i, d o ty ­
cząceg o o d d an ia W este rp la tte d la  ład u n k u i m a ­
g azy no w an ia am u n ic ji p o lsk ie j.

K o m ite t p raw n ik ó w  p rzy p om in a, że u m o w a 
p o lsk o -g d ań sk a , u stan aw ia jąca p ro ced u rę p rzy  
ro zs trzy g an iu  za ta rg ó w , n ie zaw ie ran ie tak ieg o , 
co m o g łob y w sk a y w ac n a d o p u szcza ln sc rew iz ji 
p o stan o w ień R ad y L ig i b ez zg o d y s tron i że w  
ty m  w y p ad k u p rzez an a lo g je n a leży  s to so w ać za ­
sad ę , że rew iz ja teg o ro d za ju p o stan o w ien ia  m o ­
g łab y m ieć m ie jsce ty lk o w ó w czas , g d y b y  d o u -  
m o w y zaw czasu w p ro w ad zo na b y ła o d p o w ied n ia  

k lau zu la .

R ó w n ież n ie m o że b y ć w zię ty p o d  u w ag ę  
m o ty w  s tw ie rd zen ia n o w eg o fak tu , n iezn an eg o  
w  ch w ili w y d aw an ia d ecy ji, g d y ż jak s tw ie rd za  
k o m ite t p raw n ik ó w , fak t is tn ien ia n a te ry to rju m  
P o lsk i p o rtu w  G d y n i b y ł zn an y i u w zg lęd n io ­
n y  p rzy w y d aw an iu  d ecy z ji R ad y L ig i w  r . 1 9 2 4 , 

Hajduk znów przed sądem
Grudziądzki proboszcz kościoła narodowego. - '' _

D n ia 1 5 b m . sa la sąd o w a g o śc iła zn an ą p o ­
s tać , p ro w o d y ra k o śc io ła n a ro d o w eg o  w  G ru d z ią ­
d zu . N i m n ie j, n i w ięce j, ty lk o  aż 1 4 (!!) sp raw  
m ia ł „k s .“ H ajd u k . W szy stk ie o n e  b y ły sk u tk iem  
ca łeg o o g ro m u zn iew ag , rzu co n y ch p rzez H ajd u ­
k a n a n asze d u ch o w ień s tw o , w ład ze  sąd o w e  i p o ­
licy jn e .

W szy stk ie o czy w iśc ie sk o ń czy ły s ię d la teg o  
„k s ięźu lk a ” n iepo m y śln ie .

Z  b a rd z ie j c iek aw szy ch , o d zw ie rc iad la jący ch  
d o k ład n ie j d z ia ła ln o ść H ajd u k a , p o d a jem y  k ilk a .

W  d n iu 1 3 cze rw ca u b ieg łeg o ro k u w  G ru ­
d z iąd zu , rzu c ił „k s .“ H ajdu k n a zeb ran iu  sw o jem  
p o d ad resem sąd ó w , że są n ie sp raw ied liw e , że  
s ied z i w n ich h o ło ta i, że n a w y ro k i sąd o w e  
g w iźd że so b ie . H a! jak g w iżd że , to g w iżd że a le  
sąd te ż zag w izd a ł —  i w y rżn ą ł k a rę p ó łto ra m ie ­
s iąca w ięz ien ia .

W p raw d z ie H ajd u k w y k ręca ł s ię , jak ty lk o  
m ó g ł, tw ierd z ił, że to n ie b y ło zeb ran ie ty lk o  
„n ab o żeń s tw o” , że n ie m ó w ił teg o w  o dn ie sien iu  
ca łeg o sąd u , ty lk o  jed n eg o  sęd z ieg o  —  sąd u zn a ł 
g o w in n y m  i sk azał.

Jed n ą z n as tęp n y ch sp raw , b y ła  sp raw a lis tu ,% 
w y słan eg o p rzez H ajd u k a w  d n iu 1 9 m aja 1 9 2 6  
ro k u  d o  K u ra to rju m O k ręg u szk o ln eg o  w  T o ru n iu ,  
w  k tó ry m  to  liśc ie d o n o si H ajd u k ,  że w  szk o le im . 
K ró lo w e j Jad w ig i w G ru d z iąd zu i w szk o le w  
N o w ej W si, k ie ro w n icy ty chże szk ó l, p p . B ącz ­
k o w sk i i S zp ica , b iją d z iec i za  to , że  n a leżą d o  k o ­
śc io ła n a ro d o w eg o . D o sp raw y te j zaw ezw an o  
1 0 św iad k ó w , w śró  I n ich  k ilk a d z iew czą t, u czen ­
n ic w sp o m n ian y ch  w y że j szk ó ł. P o  w y słan iu te ­
g o  lis tu  H ajd u k  u rząd z ił  zeb ran ie , n a k tó rem  w  o -  
s try ch i o rd y n a rn y ch w y rażen iach n ap ad ł n a n a ­
u czy c ie li p p . B . i S z .

P rzeb ieg ro zp raw y w y k aza ł zn o w u , d o  jak ie ­
g o s to p n ia i jak często H ajd u k , w  d z ia ła ln o śc i

Gzas odnowić prennmeral?

2 0 ) p fiło ść i lu m a
N o w ela Pawła Morgana.

(P rzek ład  z an g ie lsk ieg o )

—  D aj m i p an i s ło w o , że to co m ó w ię je s t 
n iep raw d ą , a o d w o łam  w szy stk o i b ęd ę c ię p ro ­
s ił o p rzeb aczen ie .

M im o w ie lu ’w ad p an n a W o rth in g to n n ig d y  
fa łszem  u st sw o ich n ie sk a la ła . M ilczen ie b y ło  
je j jed y n ą  o d p o w ied z ią .

—  W id z isz , żem  zg ad ł! —  zaw o ła ł try u m fu -  

jąco -
—  M y śl p an  so b ie , co ch cesz —  o d rzek ła  —  

k o ch am  ich w szy stk ich , czu ję s ię szczęś liw ą w  
d o m u  w u jo s tw a  i z  n a jw ięk szy m  ża lem  g o  o p u szczę^

—  K o ch asz ich w szy stk ich p ró cz m n ie , n ie ­
p raw d aż? W id zę to o d d aw n a i n ie d z iw ię s ię  
tem u ... Z resz tą  n iem a p rzec ież żad n eg o m iędzy  
n am i p o k rew ień stw a ; ty le razy m i to  p an i p o w ie ­
d z ia ła ś! Jed y n ą rzeczą , o jak ą s ię s ta rać m o g ę , 
je s t tw ó j szacu n ek , p an n o W o rth in g to n .

T y m  razem  p o su n ą ł s ię  tro chę  zad alek o ; A lic ja  
s ię ro zp łak a ła i w y su n ąw szy  ręk ę z p o d  jeg o ra ­
m ien ia , sam a n ap rzó d p o b ieg ła .

—  P rzeb acz m i ! —  zaw o ła ł L eo n a rd d rżą ­
cy m  g ło sem  —  ty łeś m i n ad o k u cza ła , że  p rag n ą ­
łem  raz s ię zem śc ić . P rzeb acz m i !

O n a jed n ak s łu ch ać n ie ch c ia ła .
—  W ięc g n iew aż s ię n a m n ie  ? —  zap y ta ł 

tk liw ie .
—  G n iew am  s ię —  o d rzek ła ch ło d n o  —  n ik t 

je szcze n ie z ran ił m ię tak b o le śn ie .
O d tąd  żadn e z n ich n ie  p rze rw ało  m ilczen ia . 

L eo n a rd  ‘czu ł s ię w in n y m , a le p o d te rn  u czu c iem

sprawie Westerplatte.
m o cą k tó re j W este rp la tte o d d an a zo s ta ła d o u -  
ży tk u P o lsk i.

N astęp n ie , p o w o łu jąc s ię n a p o stan o w ien ia  
a rt. 1 0 4 trak ta tu w ersa lsk ieg o  i k o n w en c ję p o l-  
sk o -g d ań sk ą , z r . 1 9 2 0 , k tó re s tw ie rd za ją p raw a  
P o lsk i d o k o rzy s tan ia z p o rtu g d ań sk ieg o d la  
w szelk ich czy nn o śc i p rzy w o zo w y ch i w y w o zo ­
w y ch b ez żad n y ch o g ran iczeń co d o ro d zaju to ­
w aró w , k o m ite t p raw n ik ó w  p o d k reś lił, że P o lsk a  
m a n iezap rzecza ln e p raw o d o  k o rzy stan ia z o d ­
p o w ied n ieg o m ie jsca w  p o rc ie  g d ań sk im  d la tran ­
sp o rtu i w y ład u n k u am un ic ji, że m ie jsce to o  
trzy m a ła w  d ro d ze u k ład u i że w o b ec teg o b ez  
w sp ó ln e j zg o d y ‘za in te re so w an y ch s tro n p o stan o »  
w ien ia w  k w estji W este rp la tte n ie m o g ą u lec  

zm ian ie .

R ad a L ig i p o w y słu ch an iu rap o rtu p rzew o ­
d n iczącego V illeg asa p o stan o w iła b ez sp rzeciw u  
n ie ro zp a try w ać sp raw y  w n io sk u sen a tu g d ań ­

sk ieg o .

. — 14 rozpraw w jedaym daiu-

sw e j, p o słu g u je s ię o szcze rs tw am i i k łam stw am i.  
Z  p rzew o d u sąd o w eg o b o w iem  w y n ik ło , że  w  ża ­
d n e j z ty ch szk ó ł n ie o b ch o d zo n o s ię z d z iećm i 
k o śc io ła n a ro d o w eg o g o rzej n iż  z d ru g iem i, a ju ż  
zu p e łn ie je n ie b ito . S tw ie rd z iły  to  sam e u czen n i­
ce . W  w y n ik u H ajdu k a sk azan o n a  m ies iąc  w ię ­

z ien ia .
O sta tn ią z w ażn ie jszy ch sp raw , b y ła zn o w u  

zn iew ag a i o szcze rstw o . M ian o w ic ie w d n . 2 8  
cze rw ca u b . ro k u , zn iew aży ł H ajd u k p u b liczn ie ,  
n a zeb ran iu  w zg lęd n ie „n ab o żeń s tw ie ” , u rząd zo -  
n em  d la sw o ich w y zn aw có w , K o śc ió ł k a to lick i. 
P o w ied z ia ł, że k sięża rzy m sk o -k a to liccy w y ch o  
w u ją  zb ro d n ia rzy , że tw o rzą „cza rn ą p o lic ję i, że  
d a ją ro zg rzeszen ie ty lk o ty m , k tó rzy są „p o ich  
w o li“ . P o staw io n y ch m u za rzu tó w H ajd u k  n ie  
w y p ie ra s ię . Z aw ezw an i d w aj św iad k o w ie G ó r­
n y S tan is ław  i K arczew sk i F ran ciszek , o b ecn i n a  
tem że zeb ran iu n ie p rzy p o m in a ją so b ie , jak o b y  
H ajd u k m ia ł tak  m ó w ić . Z  re sz ty  św iad k ó w  sąd  
z rezy g n o w a ł i p o k ró tk ie j n a rad z ie szaza ł H aj-. 
d u k a n a 8 ty g od n i w ięz ien ia .

W  m ięd zy czas ie H ajd u k sro d ze zd en e rw o ­
w ał s ię , zw ró cił s ię d o sęd zió w , ab y g o sk aza li 
ju ż n ie n a ty g o d n ie , czy m iesiące , a le n a ca łe  
ży c ie , a lb o n a jlep ie j sp a lili tak jak H u ssa . U si­
ło w a ł z s ieb ie z ro b ić w ie lk ieg o m ęczen n ik a k o ­
śc io ła n a ro d o w eg o i n iew in n ą  o fia rę  „n ie to leran c ji 
p o lsk ie j” . P o n iew aż w  p rzem ó w ien iu te rn p ad lo  
k ilk a n ieo d p o w ied n ich s łó w , a ca łe zach o w an ie  
s ię b y ło n ie sfo rn e , p ro k u ra to r zażąd a ł d la H aj­
d u k a k a ry p o rząd k o w e j jed n eg o d n ia w ięz ien ia . 
S ąd jed n ak je j n ie u ch w a lił.

W szy stk ie 1 4 sp raw o d b y w ały s ię w  S ąd zie  
P o w iato w y m  p o d p rzew od n ic tw em  sęd z ieg o d r. 
P ie try k o w sk ieg o i z o sk a rżen ia p . p ro k . F ied le ra .

„Qlosu" na now? Kwartał.
n iew y sło w io n a k ry ła s ię rad o ść . P rzek o n a ł s ię , 
że n ie je s t o b o ję tny m  p ięk n e j p an n ie , k ied y tak  
ży w o o d czu ła  jeg o o sk a rżen ia i w y m ó w k i. S erce  
jeg o o d d aw n a b iło m iło śc ią d la n ie j, a le d u m a  
n iem n ie jsza o d je j d u m y  zam yk a ła  m u  d o tąd u sta . 
C h c ia ł ją d o p ro w ad z ić d o teg o , żeb y g o u zn a ła  
za ró w n eg o , ch c ia ł z łam ać je j p y ch ę i zw y c ięży ć  

je j p rzesąd y . ,
K ied y d z iew czę ta p o sz ły n a g o rę  za jąc  o k ry ­

c ia i k ap e lu sze , b y stre o k o  A m elji d o strzeg ło ś la ­
d y łe z n a licach k u zy n k i; A d e la zb y t b y ła  za ję ta  
so b ą , żeb y zw róc ić n a to u w agę .

» —  P rzez ca łą d ro g ę sp rzecza liśm y s ię z Ja ­
n em  H astin g s —  rzek ła , śm ie jąc s ię —  u trzym y ­
w ał, że  n a  p rzy sz ły ch  reg a tach  C am b rid g e  w eźm ie  
g ó rę ; ja zaś m ó w iłam , że jes tem  p ew n a zw y c ię ­

s tw a O x fo rd u .
—  Jak aś ty zab aw n a, s io strzy czk o ! —  o d p a r- . 

ła A m elja —  có ż c ię to o b ch o d z ić m o że?
—  A leż o b ch o d z i, i b a rd zo . Z ap o m n ia ła ś , 

że L eo n a rd b y ł w  O x fo rd z ie .  .
A lic ja u szo m w łasn y m w ierzy ć n ie ch c ia ła .
—  Jak to ! —  w ięc w asz b ra t b y ł w  u n iw er ­

sy tec ie? —  zap y ta ła ży w o .
—  N iein aczej —  o d p o w ied zia ła A d e la  

L eo n a rd k o ń czy ł w y ższe n au k i w H arro w  i w  
O x fo rdz ie ; b y ło to ży czen iem s try ja E d w ard a , 
k tó ry m u zap isa ł ca ły sw ó j m ają tek .

—  M u sisz b y ć b a rd zo zn u żo n a , k o ch an k o , z  
tro sk liw o śc ią rzek ła A m elja — czy ze jd z ie sz n a  

d ó ł d o sa lo n u  ?
—  N ie, m o ja d ro g a , za raz s ię p o ło żę —  o d ­

p o w ied zia ła A lic ja —  p ro szę , w y tłu m acz m n ię  

p rzed m atk ą .
L eo n a rd czato w ał n a z jaw ien ie s ię k u zy n k i 

i n ie w id ząc je j, p rzy k reg o d o zn a ł zaw o d u . N ie

Baczność Ogrodnicy pomorscy.

W  n ied z ie lę , d n ia 2 5 w rześn ia b r. o d b ęd z ie  
s ię w  G ru d z iąd zu z jazd o g ro d n ik ó w  i p o m o cn i­
k ó w za tru d n io ny ch w o g ro d ach h an d lo w y ch , 
m iejsk ich , d w o rsk ich i p ry w a tn y ch , ce lem za ło ­
żen ia zw iązk u  O g ro d n ik ó w  i p o m o cn ik ó w  ch rześ­
c ijań sk ich .

W szy scy o g ro d n icy i p o m o cn icy , k tó ry m  za ­
le ży  n a p o d n ie s ien iu o g ro d n ic tw a w  o g ó ln o śc i i 
m o żn o śc i k o rzy s tan ia z p o rad i p o m ocy w in n i  
u czes tn iczy ć w  z jeżd z ie .

Z jazd  ro zp o czn ie s ię o g o d z . 1 0 ran o w  lo ­
k a lu „L eśn iczó w k i" w  p a rk u  m iejsk im . (5 m in u t  
d ro g i o d d w o rca k o le jo w eg o .) .

Szanował Czytelnicy!
T w ard ą n aszą p racą , n iez ło m n ą  w o lą , c iężk im  

i d łu g im  w y siłk iem p rzep ro w ad z iliśm y ju ż n ie je ­
d n o , n ie m ając żad n e j p o m ocy  o d n ik o g o , p rze ­
c iw n ie sp o ty k a jąc n a k ażd y m k ro k u p ię trzące  
s ię p rzeszk o d y .

Ś m ia ło i d u m n ie m o żem y p a trzeć w o czy  
k ażd em u , b o  sp e łn iliśm y  w  ca ło śc i sw ó j o b o w iązek .

P rzy zn ać jed n ak  m u sim y , n ie s te ty , iż  n ie o sią ­
g n ę liśm y je szcze w  ca ło śc i ce lu , d o k tó reg o d ą ­
ży m y , a ce lem  ty m  je s t szczęśc ie  i d o b ro b y t lu d u

D o o sta teczn ego o siąg n ięc ia teg o w ie lk ieg o  
i u p rag n io n eg o ce lu , trzeb a b a rd zo w ie le . P rze -  
d ew szys tk iem  p o trzeb n a tu je st d łu g a i m o zo ln a  
p raca , so lid a rn o ść i św iad o m o ść m as lu d o w y ch .

Jed n o n ie o b e jd z ie s ię b ez d ru g ieg o , b o  
w szy stk o razem w zię te , d o p iero m o że tw o rzy ć  

ca ło ść .
W  łań cu ch u ty ch zad ań n a jw ażn ie jszą je s t 

p rasa , je s t p isan e s ło w o , a le s ło w o zd ro w e , m ą ­
d re i szcze re , k tó reby jak n a jczęśc ie j d o c ie ra ło  
d o n as , n io sąc n au k ę i w iado m o śc i p o trzeb ne , 
w y p o w iad a jąc n asze ża le i b ó le , p ię tn u jąc k rzy ­
w d y , p o d n osząc n asze p o stu la ty  i p o trzeb y .

O b ecn ie p rzy szed ł czas , ażeb y zab rać s ię  d o  
p racy , p o d w o ić n asze w y siłk i.

N ie  m o żem y an i ch w ili czek ać , an i je j m ar­
n o w ać . T o te ż zw racam y  s ię d o  w szy stk ich  o b y ­
w ateli, ażeb y  m im o c iężk ich czasó w , jak ie p rze ­
ży w am y , zab ra li s ię d o  p o p ie ran ia  p ism a n aszeg o .

„G ło s  W ąb rzesk i”  m u si s ię  ro zb u d o w ać o w ła ­
sn y ch s iłach , o p a rty n a p o d staw ach n a jsze rszy ch  
m as lu d o w y ch , jak ró w n ież lu d z i in n y ch s tan ó w ,  
d o b rze lu d o w i ży czący ch .

W  te rn p rzed s ięw zięciu , m u szą w ziąć u d z ia ł 
w szy scy s ta rzy i m ło d z i, m ężczy źn i i k o b ie ty , 
n ik o g o b rak n ąć n ie m o że.

A  w ięc n ie zw lek a jc ie —  n ie ty lk o  ab o n u jc ie  
p ism o n asze , a le i z jedn a jc ie n am n o w y ch ab o ­

n en tó w .
Czas już największy

p am ię tać , że n ad ch o d z i z im o w a p o ra , a z n ią  
d łu g ie w ieczo ry , k tó re sp ęd zać b ęd z iem y zn ie ‘ 
w o len i w d o b rze o g rzan ym p o k o ju z k siążk ą  
i g azetą w  ręk u .

C zas w ięc , b y śm y p am ię ta li o o d n o w ien iu  
p rzed p ła ty n a p ism o  n asze , k tó re z  p o w o d u  sw eg o  
ży w ego , treśc iw eg o a b a rw n eg o sp o so b u red ag o ­
w an ia zy sk u je so b ie s ta le co raz to liczn ie jsze  
k o ła czy te ln ik ó w .

Ju ż d z iś p rzy jm u ją lis to w i p rzed p ła tę czy to  
n a m ies iąc , czy n a k w arta ł n a „G ło s W ąb rzesk i

ch c ia ła s ię z n im sp o tk ać i d la teg o zam k n ę ła  
s ię w  sw o im  p o k o ju .

—  C zek a j, zap łac isz m i za to , m ała czaro ­
d z ie jk o —  p o m y śla ł.

N aza ju trz p rzy śn iad an iu A d e la ża ło śn ie  rze ­
k ła d o A licji :

—  W y o b raź so b ie , ten n ieg o d ziw y L eo p o ­
w ied z ia ł, że p rzez ca ły ty d z ień tu n ie za jrzy ;  
w y m aw ia s ię p iln ą ro b o tą . W  d o m u tak n u d n o  
b ez n ieg o .

P an n a W o rth in g to n b y ła teg o sam eg o zd a  
n ia , n ic jed n ak n ie o d p o w ied z ia ła .

* *
*

K ied y  n a p ó łn o cy d ą ł m ro źn y w ia tr z p o d  
b ieg u n a , śn ieg i zasyp y w ały d ro g i, a rzek i i je z io ­
ra  lo d o w a śc ię ła sk o ru pa , w  N ice i n ieb o n a jcza -  
s tszy m  ja śn ia ło b łęk item , s ło ń ce s ła ło sn o p y  o - 
g n isty ch p ro m ien i, a lek k i w ie trzy k n ió s ł u p a ja ­
ją cą w o ń ro zk w itły ch p o m arań czy .

P rzy o tw arty m  o k n ie s ied z ia ła h rab in a R a ­
v en , o b o k n ie j zaś có rka je j, lad y M ed d o w es,  
p ie śc iła d w u le tn ieg o ch ło p czy k a , n a ju k o ch ań sze  

sw o je d z iec ię .

—  W iesz , że A lic ja zaczy n a m ię n iep o k o ić  
—  rzek ła h rab ina .

—  N iep o trzeb n ie trap isz s ię je j lo sem , m am o  
—  o d p a rła m ło d a k o b ie ta —  sąd ząc z je j listó w , 
m u si b y ć szczęś liw a .

—  Z an ad to szczęś liw a i teg o s ię w łaśn ie o -  
b aw iam  —  z p rzy c isk iem  rzek ła lad y R av en —  
p am ię ta j, M arga re to , że o n a je s t jed y n em d z ie ­
ck iem  m eg o b ied n eg o b ra ta .

(C iąg d a lszy n as tąp i.)



Podwójne morderstwo JIHGFEDCBA

i usiłowano samobójstwo w Dębowejląee.PONMLKJIHGFEDCBA 
Do czego prowadzi niemoralne życie. — śmierć dwojga osób. — Krwiożerczy 

bandyta Kwiatkowski usiłował dokonać samobójstwa. — Własny karabin 

narzędziem zbrodni. — Wyjazd komendanta Pol. Państw, i przedstawicieli 

redakcji. — Śledztwo.

swe łajdackie życie dojrzał w mordercy ochy- 

dny zamiar, którego epilogiem było zabójstwo 

niedzielne.
Zamordowany Fritz Glawe skoń­

czył prawie w dzień swej tragicznej 

śmierci 23 lat, żona jego liczy lat 19, ślub 

jch odby ł 28 kwietaia br. Małżonkowie żyli 

ze sobą wzorowo, pozostawili 5 tyg. dziecko.
Bandyta musial stoczyć walkę z zamordo­

wanymi, gdyż na to wskazują fakta na rękach 

zamordowanych. Ściany w pokoju zamordo­
wanych są obryzgane krwią oraz kawałki cia. 
ła znalezione tamże, świadczą najlepiej, że 

walkę z pomordowanemimusiałabyć stoczona- 
Zabójca śp. Giawego zrozumiawszy swój 

ohydny czyn, wyszedł on dc innego pokeju z 

zamiarem odebrania sobie życia Dwa strza­
ły z karabinu oddane do siebie, chybiły, ra­
niąc Kwiatkowskiego w lewy bok i nie czy­
niąc mu żadnej szkody, kule zaś przeszły na 

wylot drzwi i ścian. W jednym z pokoi zna­
lazła policja Kwiatkowskiego na łóżku, skąd 

po spisaniu protokółu pod eskortą policji 

odwieziono do lecznicy szpitala powiatowego.
N a  m ie js c e  z b r o d n i w y je c h a l i d z iś  p r z e d  p o ­

łu d n ie m  k o m e n d a n t P o l . P a ń s tw , p . B in ia ś o r a z  
p r z e d s ta w ic ie le  n a s z e j r e d a k c ji . P o  p o łu d n iu  z a ś  
w y je ż d ż a  t a m  k o m is ja  s ą d o w o - le k a r s k a . O  b l iź y  
s z y c h  s z c z e g ó ła c h  d o n ie s ie m y  S z a n . C z y te ln ik o m  

w  n a jb liż s z y m  n u m e r z e  „ G ło s u " .

Dębowałąkft 19. IX. 27.
Lotem błyskawicy rozaiosła się wczoraj 

wiadomość w naszej wsi o morderstwie 

małżonków Fritza Giawego i Anny z do­
mu Garbo wskiej.

Szozeyóły tej krew ścinającej tragedji 

przedstawiają się następująco. Wczoraj około 

godziny 7 30 wieczorem zastrzelił 3 strza­
łami z karabinu niem. Mausera parobek 

Władysław Kwiatkowski liczący lat 21 

pochodzący z Łobdowa, śp. Fritza Glawe i je­
go małżonkę. Kwiatkowski pracował w go­
spodarstwie tym od roku 1923. Narzędzie 

zbrodni karabin jest własnością zamordo­
wanego. Policja swego czasu dowiedziawszy 

się, że śp. Glawe posiada karabin, urządziła 

rewizję domową, lecz" ta nie dała żadnego 

pozytywnego skutku, gdyż zamordowany do­
brze karabin ten ukrył.

Prawdopodobnie morderca Kwiatkowski 
dowiedziawszy się o tern planował od tego 

czasu swój zbrodniczy pian. Bandyta Kwiat­
kowski utrzymywał od dłuższego czasu sto. 
simki miłosne z następstwami z sios- 
strami śp. Giawego. Na tle tych niemoral. 
nych spraw sąd opiekuńczy zawyrokował, 
aby parobek Kwiatkowski opuścił pracę.

Prawdopodobnie z zemsty i kto wie czy 

nie z namowy sióstr, z któremy prowadzi^

Ze Zj&xda Dziennikarzy Syndykatu Pomorskiego w Wąbrzeźnie.
W  s o b o tę  i n ie d z ie lę 1 7  i 1 8  b m . o d b y ł s ię  

w  W ą b r z e ź n ie  j a k  ju ż  w s p o m in a l i ś m y  Z ja z d  D z ie n ­
n ik a r z y . W  s o b o tę  w ie c z o r e m  z w ie d z o n o P łu ż ­
n ic ę g d z ie  w  o b e r ż y  p . D ą b r o w s k ie g o  t a m te js z y  
s o ł ty s  p .-  K o w a ls k i s t r e ś c i ł o  b is to r j i e le k tr y f ik a ­
c j i w io s k i —  n a s tę p n ie  w  L is e w ie  z w ie d z o n o  s ta ­
c ję  w y s o k ie g o  n a p ię c ia , k tó ra d o p r o w a d z a s i łę  
e le k tr . d o  n a s z e g o m ia s ta  —  a  p o  p o w r o c ie d o  
W ą b r z e ź n a  E le k tr o w n ię  M ie js k ą ,  P o w ia to w ą K a ­
s ę  C h o r y c h , S z k o łę P o w s z e c h n ą M ę s k ą  i S ta r o ­
s tw o . N a s tę p n ie  w  s a l i p o s ie d z e ń  R a d y  M ie js k ie j  
w  M a g is tr a c ie  o d b y ły  s ię  o b r a d y  S y n d y k a tu .

W  n ie d z ie lę p o m s z y  ś w ię te j z w ie d z il i p p .  
D z ie n n ik a r z e  z a k ła d y  G r a f ic z n e n a s z e g o p is m a ,

UROCZYSTE POŚWIĘCENIE SZTANDARU
ZffiąZKU PODOFICERÓW REZERWY, KOŁA JARŁOMOWO

o d b y ło  s ię d n ia 1 8 b m . p r z y  b a r d z o  l i c z n y m  
u d z ia le  d e le g a c y ] , g o ś c i i p u b l ic z n o ś c i , p o p r z e ­
d z o n e  u r o c z y s te m  n a b o ż e ń s tw e m  w  k o ś c ie le  p a ­
r a f ia ln y m  w  J a b ło n o w ie . P o  p o ś w ię c e n ie  p r z e ­
d e f i lo w a ł p o c h ó d z n o w o p o ś w ię c o n y m  s z ta n d a ­
r e m  n a  c z e le  p r z e d  c h r z e s tn y m i r o d z ic a m i , k o ­
m ite te m  h o n o r o w y m  i p r z e d s ta w ic ie la m i w o j-

Wiadomości potoczne
W ą b r E O Ź n o , d n ia 1 9  w r z e ś n ia 1 9 2 7  r

— Na rzecz ubogich m ia s ta W ą b r z e ź n a  

!
 z ło ż y li u r z ę d n ic y  s ą d o w i tu t . S ą d u P o w ia to w e g o  

p r z e z  p a n a  n a c z e ln ik a S ą d u  P o w . z a m ia s t w ie ń ­
c a

t ą

n a  t r u m n ę  ś . p . D r . J ę d r k ie w ic z a 3 8 z ło ty c h .  
O f ia r o d a w c o m  z a  t a k  h o jn ą  o f ia r ę s k ła d a m  

d r o g ą  j a k  n a jg o rę ts z e p o d z ię k o w a n ie .

S c h  w a r z , b u r m is t r z .

— MgOWO. ( Ś w ię to  s p o r to w e  na w s i. ) T o w .  

P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  z n a n e  z e s w e j d z ia ła l­
n o ś c i n a  p o lu  p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o  u r z ą ­
d z i ło  w  n ie d z ie lę  1 1 b m . „ ś w ię to s p o r to w e " , b y  
w y k a z a ć  p u b l ic z n ie  o w o c e  c a ło r o c z n e j w y tę ż o n e j  
p r a c y . P ie r w s z y  r a z  m ło d z i „ W o ja c y " m ie l i p o ­
p is y w a ć  s ię  s w ą  s p r a w n o ś c ią  f iz y c z n ą  w o b e c  p u ­
b l ic z n o ś c i , w o b e c  r o d z ic ó w , k tó r z y  b a r d z o  c h ę tn ie  
o d n o s z ą  s ię  d o T o w a r z y s tw a , j a k o p r z y s z ły c h  
o b r o ń c ó w  O jc z y z n y . O  g o d z . 1 5 p r z y  d ź w ię k a c h  
o r k ie s t r y  w y r u s z y ł p lu to n |w o ja k ó w  u m u n d u r o w a ­
n y  i u z b r o jo n y  w  k a r a b in y , k tó r e w y p o ż y c z y ło  

w o js k o , n a s t r z e ln ic ę . T u ta j p r z y b y ły r ó w n ie ż  
T o w . p r z y s p . w o js k , z  K r ó l . N o w e jw s i , a  m ia n o ­
w ic ie „ S o k ó ł" i S to w . M ł. K a t . P ie r w s z y m  p u n k ­
t e m  ś w ię ta  b y ły z a w o d y s t r z e le c k ie , w  k tó r y c h  
p ie r w s z e  m ie js c e  z d o b y ł d r h . P a c z k o w s k i F r . m a ­
j ą c  n a jw y ż s z ą  i lo ś ć  p u n k tó w . Z  s t rz e ln ic y  w s z y s ­
tk ie  to w a r z y s tw a  w r a c a ją  n a  b o is k o  s z k o ln e  i tu -  

p o c z e m  w y je c h a li w s z y s c y  d o  G o lu b ia z w ie d z ić  
t a m te js z y  h is to r y c z n y  z a m e k . N a s tę p n ie S z k o ła  
H o d o w la n o - R o ln ic z a  w  D ę b o w e j łą c e z a c ie k a w iła  
n ie m a ło  D z ie n n ik a r z y  P o m o r s k ic h  s w e m  n o w o c z e -  

s n e m  u r z ą d z e n ie m ; a  p a r k  —  n ie d ź w ie d z k i S c h o n ­
b r u n n  —  i w s p a n ia łe  m u z e u m  p r y w a tn e  p . M ie ­
c z k o w s k ie g o d o p e łn i ły  d o  r e s z ty c z a r ę m iły c h  

w r a ż e ń , j a k ie w y n ie ś l i z W ą b r z e ź n a i p o w ia tu  
u c z e s tn ic y  Z ja z d u .

B liż s z e s z c z e g ó ły  Z ja z d u  p o d a m y  w  n a s tę p ­
n y c h  n u m e r a c h  n a s z e g o  p is m a .

s k o w o ś c i p o c z e m  z o s ta ł r o z w ią z a n y . W  h o te lu  
p . M a r c h le w ic z a  s p o ż y to  w s p ó ln y  o b ia d  —  u r o z ­
m a ic o n y  p r z e m o w a m i i to a s ta m i , w ie c z o r e m  z a ś  
o d b y ły s ię  z a b a w y  t a n e c z n e w  o b u  h o te la c h  
S z c z e g ó ło w e s p r a w o z d a n ie p o d a m y w  n a s tę p  
n y m  n u m e r z e .

t a j p o  w s p ó ln e j  f o to g r a f j i  z a c z y n a ją  s ię  z a w o d y  l e k ­
k o a t le ty c z n e . W y n ik i z a w o d ó w , j a k  n a 'p o c z ą ­
tk u ją c y c h  w y p a d ły  d o s y ć  d o b r z e . W  s k o k u  w z w y ż  
z d o b y w a  1 5 0  c m . d r h . S o b a n d a , w  d a l d r h . S o -  
b a n d a  W ła d y s ła w  4 9 5  c m . p c h n ię c ie  k u lą  ( 1 0  k g )  
d r h . k o m e n d a n t M ile w s k i W ła d y s ła w  5  m  9 0  c m .  
P o z a  k o n k u r s e m  b r a l i u d z ia ł r ó w n ie ż d r u h o w ie  
„ S o k o li" , k tó r y c h  w y n ik i r ó w n a ły  s ię p r a w ie w y ­
n ik o m  w o ja k ó w . P o  z a w o d a c h  o d b y ły  s ię  p o p i ­
s y  g im n a s ty c z n e  „ S o k o ła " z K r ó l . N o w e jw s i .

Z a w o d n ic y  o t r z y m a li n a g ro d y ,  w  p o s ta c i c e n ­
n y c h  k s ią ż e k , k tó r e p r z e z n a c z y ł j a k o n a g r o d y  
w ła ś c ic ie l m a ją tk u  p . S te f a n B u s z c z y ń s k i . W ie ­
c z o r e m  w  s a l i s z k o ln e j o d b y ło  s ię  p r z e d s ta w ie n ie ,  
k tó r e  w y p e łn iło  s a lę p o b r z e g i , a  w y p a d ło  b a r ­
d z o  d o b r z e . Z  c a łe g o  w y s tę p u  tu t . T o  w . P o w s t .  
i W o ja k ó w  o d n io s ło  s ię  j a k  n a jm i ls z e w r a ż e n ie .  
J u ż  s a m o  w y r o b ie n ie  w o js k o w e ś w ia d c z y  o  u s i l­
n e j p r a c y  k o m e n d a n ta  i d o b r y c h  c h ę c ia c h  c z ło n ­
k ó w , k tó r z y c h o c ia ż lu d z ie p r a c y  i to  c ię ż k ie j  
p r a c y  r o ln e j —  p o ś w ię c a ją  k a ż d ą w o ln ą c h w ilę  
p r a c y  n a d  s o b ą  —  b y  w y r ó ś ć  n a  d o b r y c h  o b y w a ­
te l i i o b r o ń c ó w  O jc z y z n y .

— MgOWO. ( P o d z ię k o w a n ie . ) T o w a r z y s tw o  
P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  w  M g o w ie s k ła d a n a j ­

s e r d e c z n ie js z e  p u b l ic z n e p o d z ię k o w a n ie  p . S te f a ­
n o w i B u s z c z y ń s k ie m u  w ła ś c ic ie lo w i m a j . M g o w o  
z a  o f ia r o w a n ie  c e n n y c h k s ią ż e k j a k o n a g r o d y ,  
d la  z w y c ię z c ó w  w  z a w o d a c h  s p o r to w y c h .

Z a  Z a r z ą d . M ile w s k i k o m e n d a n t .

— Chełmno. ( E c h a z e Z ja z d u  M ło d z ie ż y .)  
D r u h o w ie  i  d r u c h n y  S to w .  M ło d z ie ż y  p o w ia tu  c h e ł­
m iń s k ie g o , z g r o m a d z e n i  n a  Z je ź d z ić  M ło d z ie ż y  w  

C h e łm n ie , p r z y ję l i n a s tę p u ją c e  ś lu b o w a n ia : 1 . ż e  
n a  w s z y s tk ie  z a k u s y ,  d ą ż ą c e  d o  o d e r w a n ia  i c h  o d  
K o ś c io ła K a to l ic k ie g o  i p o z y s k a n ia d o  k o ś c io ła  
n a r o d o w e g o ,  z a w s z e  i w s z ę d z ie  o d p o w ia d a ć  b ę d ą :  
j e s te ś m y k a to l ik a m i- P o la k a m i, s to ją c y m i tw a r d o  
p r z y  K o ś c ie le R z y m s k o - k a to l ic k im , k tó r y  j e s t n a ­
s z y m  k o ś c io łe m  n a r o d o w y m  : 2 . ż e  u n ik a ć  b ę d ą  
w s z e lk ic h s łó w  i c z y n ó w , p r z y n o s z ą c y c h  u jm ę  
d o b r e m u  c h r z e ś c i ja n o w i ,  l e c z  s w y m  p r z y k ła d n e m  
ż y c ie m  d a d z ą  s w o je m u  o to c z e n iu  d o b r y  p r z y k ła d  
w s z ę d z ie  i z a w s z e ; 3 . ż e r o d z ic o m  i w ła d z o m  
p a ń s tw o w y m  o k a ź ą  c z e ś ć  i p o s łu s z e ń s tw o w  d o ­
b r z e  z r o z u m ia n y m  w ła s n y m  in te r e s ie .

— Lubawa. ( P o tw o r n a  c ó r k a ) . Z a m ie s z ­
k a ła  w  N a p ro m k u  w  p o w ie c ie  lu b a w s k im  w d o w a  
L e o k a d ja K a c z y ń s k a  u s i ło w a ła  d w u k r o tn ie o t r u ć  
s w e g o  o jc a , J a n a  K r a w c z e w ic z a . N a jp ie rw  1 2  u b .  
m . K a c z y ń s k a  p r z y g o to w a ła  z  z ie m ia K Ó w  k lu s k i,  
o  k tó r y c h  d o m ie s z a ła t r u c iz n y  n a s z c z u r y . P o  
s p o ż y c iu  k lu s e k  K r a w c z e w ic z c ię ż k o  z a c h o r o w a ł ,  
p o  k i lk a d n ia c h j e d n a k w y z d ro w ia ł . D n ia 1 9  
u b .  m . K a c z y ń s k a  p o n o w i ła  p r ó b ę  o t r u c ia  o jc a  t ą  
s a m ą  p o t r a w ą , d o m ie s z a ła j e d n a k  p o d w ó jn ą  i lo ś ć  
t r u c iz n y . O b ia d  p o z o s ta w iła  n a  s to le  i n ie c z e ­
k a ją c  w y n ik u  s w e g o  z a m a c h u , z b ie g ła , z a b ie r a ­
j ą c  o jc u  2 4 5  z ł . o s z c z ę d n o ś c i . —  K r a w c z e w ic z a  j e ­
d n a k  tk n ę ło  p r z e c z u c ie , t e m b a r d z ie j , ż e z a u w a ­
ż y ł k r a d z ie ż g o tó w k i . N ie  s p o ż y ł ju ż z a t r u ty c h  
k lu s e k , l e c z  d o n io s ł p o l ic j i o  k r a d z ie ż y i u s i ło -  
ło w a n e m  o t r u c iu ,  k tó r e  p o  z b a d a n iu  k lu s e k  s tw ie r ­
d z o n o . W y r o d n a  c ó r k a  p o  k i lk u d n ia c h , z a p e ­
w n e  p r z y p u s z c z a ją c , ż e o jc ie c  ju ż  n ie ż y je , p o ­
w r ó c i ła  i p r z y  t e j s p o s o b n o ś c i z o s ta ła  a r e s z to ­
w a n a  i o d s ta w io n a  d o w ię z ie n ia s ą d o w e g o w  
N o w e m m ie ś c ie .

— Lubawa. ( D r u g i K w a l i f ik a c y jn y K u r s  
N a u c z .) P o d a je  s ię  d o  o g ó ln e j w ia d o m o ś c i P .  T .  
N a u c z y c ie l s tw u , i ź  w  o s ta tn im  k u r s ie p e d a g o g i -  
c z n o -m e to d y c z n y m  n ie  m o g l i  w s z y s c y  b r a ć  u d z ia ­
łu  z  p o w o d u r o z m a ity c h p r z e s z k ó d ( ć w ic z e n ia  
w o js k o w e , c h o r o b a  i t . p .) . A b y  z a d o s y ć u c z y ­
n ić  w s z y s tk ie m  ż y c z e n io m  z e  s t r o n y  ty c h k o le ­
g ó w , z a m ie r z a S to w . C h r z . N a r . N a u c z . S z k .  
P o w s z . p o w tó r z y ć ó w  k u r s w L u b a w ie  o t e m  
s a m e m  p r o g r a m ie  w  w a k a c ja c h j e s ie n n y c h . M i­
m o  k r ó tk ie g o  c z a s u b ę d z ie o n u r o z m a ic o n y  w  
k ie r u n k u  m e to d y c z n y m  w  w y k ła d a c h i l e k c ja c h  
p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z  s p e c ja l i s tó w  p o s z c z e g ó l­
n y c h  p r z e d m io tó w . P o n o w n ie  p r o f e s o r o w ie  p r z y -  
r z e k li p o p a r c ia t e j m y ś l i . O p ła ta  z a  k u r s w y ­
n o s i 2 0  z ł . K w a te r y  p r y w a tn e  6 0 — 6 5  z ł . Z g ło ­
s z e n ia  n a jp ó ź n ie j d o d n ia  2 0 w r z e ś n ia  b . r . n a ­
l e ż y s k ie r o w a ć : M u r a w s k i , k ie ro w n ik s z k o ły  
p o w s z . w  L u b a w ie . P o c z ą te k  k u r s u  w  d r u g i d z ie ń  
w a k a c y j j e s ie n n y c h , c o K u r a to r ju m  S z k o ln e d o ­
p ie r o u s ta l i . N ie k tó r z y u c z e s tn ic y o s ta tn ie g o  
k u r s u  w y r a z i l i s w o je z a d o w o le n ie , c o ś w ia d c z y  
o  d o b r e m  z o r g a n iz o w a n iu , p r z e p r o w a d z e n iu  i o  
d o b r e j f o r m ie k u r s u . A  w ię c  n a le ż y s ię  s p o ­
d z ie w a ć , ż e  i d r u g a p ię ć d z ie s ią tk a u c z e s tn ik ó w  
s k o r z y s ta  z  t e j o s ta tn ie j o k a z j i p r z y g o to w a n ia  s ię  
d o  I I e g z a m in u .

— Bydgoszcz. ( G łu p ic h n ie  s ie ją . ) P r z e d  
k i lk u  d n ia m i z b l iż y ł s ię  d o  d w ó c h s z o f e r ó w  z a ­
r a z e m  w ła ś c ic ie l i d o r o ż k i s a m o c h o d o w e j w  B y d ­
g o s z c z y  j a k iś  o s o b n ik  p o d a ją c y  s ię  z a  A n to n ie g o  
L e w a n d o w s k ie g o  i z a p r o p o n o w a ł im  o d p r z e d a ż  
s a m o c h o d u z a 1 1 ty s ię c y  z ł . S z o f e r z y M ic h a ł  
W ą s i A n to n i S p r a w a , n ie  s p r a w d z a ją c to ż s a ­
m o ś c i, a n i p r a w d z iw o ś c i p o d a n y c h  p r z e z  L e w a n ­
d o w s k ie g o d a n y c h , z g o d z il i s ię  c h ę tn ie  n a  t r a n  
s a k c ję i o d p r z e d a li s w o je a u to  z a  d w a w e k s le  
p o  5 0 0  z ł i d w a c z e k i n a  P . K . O . p o 5 0 0 0  z ł .  
O s z u s t z d o ła ł w z b u d z ić  u  s z o f e r ó w  t a k ie  z a u f a ­
n ie , ż e  k u p i l i m u  n a w e t z a 1 1 3  z ł  b e n z y n y  i o l i ­
w y  n a  p o d r ó ż  d o  G r o d n a . D o p ie ro , g d y  s z o f e ­
r z y  n ie  m o g li z r e a liz o w a ć  f a ł s z y w y c h  c z e k ó w  a n i  
b e z w a r to ś c io w y c h  w e k s l i , d o n ie ś l i o  t e m  p o l ic j i ,  
a  ty m c z a s e m  o s z u s t  z n ik ł  b e z  ś la d u  z  s a m o c h o d e m .

— Poznań. ( N ie  m a  z ło ta  w W ie lk o p o ls c e ) .  
E k s p e r ty z a  p r z e p r o w a d z o n a  p r z e z  in s ty tu t ge­
o lo g ic z n y  u n iw e r s y te tu  p o z n a ń s k ie g o  w y k a z a ła ,  
i ź  p r ó b k a  p ia s k u  r z e k o m o  z ło to n o ś n e g o  z  G u ł ta w  
w  p o w ie c ie  ś r e d z k im  j e s t z w ie tr z a ły m  g r a n i te m  
w z g lę d n ie  g n e js e m , k tó r y  s p o ty k a s ię  w  W ie l ­
k o p o ls c e  b a r d z o  c z ę s to . W  t e n  s p o s ó b  l e g e n d a  
o  z ło c ie w  z ie m i w ie lk o p o ls k ie j r o z w ia ła s ię  
o s ta te c z n ie .

— Wilno* ( K r a d z ie ż  w  u r z ę d z ie  p o c z to w y m )  
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u r z ą d  p o c z to w y  G r o d n o  1  w y ­
s ła ł p r z e s y łk ę  w a r to ś c io w ą , z a w ie r a ją c ą  1 7 ,0 0 0  z ł  
d o  u r z ę d u p o c z to w e g o  w  N a r e w c e , j a k o  z a s iłe k  
p ie n ię ż n y  d la  t e g o  u r z ę d u . P r z y o d b io rz e  p r z e ­
s y łk i w  u r z ę d z ie  p o c z to w y m  C z e r e m c h a  s p o s t r z e ­
ż o n o , ż e  p a c z k a w y k a z u je d z iw n ie l e k k ą  w a g ę .  
P o  s k o n tr o lo w a n iu  j e j z a w a r to ś c i o k a z a ło  s ię , ż e  
z a m ia s t p ie n ię d z y z a w ie r a o n a  z w y k ły p a p ie r .  
Z a a la r m o w a n e  w ła d z e  w s z c z ę ły  n a ty c h m ia s t e n e r ­
g ic z n e  d o c h o d z e n ie , w  to k u  k tó r e g o  u s ta lo n o , ż e  
k r a d z ie ż y  d o k o n a n o ju ż  w  u r z ę d z ie p o c z to w y m  
G r o d n o  I . A r e s z to w a n o j e d n e g o  z  w y ż s z y c h  u -  
r z ę d n ik ó w  p o d e jr z a n e g o  o  k r a d z ie ż . J e s t to  ju ż  
t r z e c i w y p a d e k  k r a d z ie ż y  w  u r z ę d z ie  p o c z to w y m  
w  G r o d n ie .



— Tczew. RQPONMLKJIHGFEDCBA(Wizyta ministerialna). We wto­QPONMLKJIHGFEDCBA
r e k  dnia 23 bm. o godzinie 10,30 wieczorem zje­
chał niespodziewanie do Tczewa p. min. Skład- 
kowski w towarzystwie najbliższej rodziny. Pa­
nu ministrowi złożył raport służbowy p. podko­
misarz Stejka, poczem minister udał się do przy­
gotowanych dla niego pokoi w hotetu Central­
nym. Samochodem marki Chrysler 1 W. nr. 
22099 kierował osobiście p. Składkowski. Wieść 
o wizycie ministerjalnej błyskawicznie rozeszła 
s ię  po mieście, wywołując w hotelach popłoch 
nielada. Wszędzie poczęto robić niebywałe po­
rządki z strachu przed ministrem, co to robi 
p o r z ą d e k .

— Czersk. (Pożar). W ub. środę wieczo­
r e m  około godz. 8,30 wybuchł pożar w miejsco­
w y m  tartaku firmy „Tartaki Czerskie", który 
przybrał w okamgnieniu groźne rozmiary. Ogień 
wybuchł pod deskami i choć go dość wcześnie 
zauważono, z powodu braku wody nie było mo­
żna go w zarodku stłumić. Na miejsce pożaru 
przybyła niebawem straż ogniowa, której akcja 
ograniczyć się musiała do ratowania przyległych 
zapasów drzewa, co się też dzięki energicznej

R o d z in a

Wielebnemu Duchowieństwu, stud, 
św. Teologji Białeckiemu, oraz wszy­
stkim życzliwym znajomym, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się 
do oddania ostatniej przysługi na­
szej kochanej matce, babce, praba­
bce i teściowej śp.

SuljaonieZaporomosiej
składa tą drogą serdeczne

„ B # g  M j lla ć "

Gęsi 
polne 

kupuje stale

E G O E T Z  Wąbrzeźno 
Telefon 174. Kolejowa 63

W niedzielę, dnia 18 września o godz. 3-ej
po poł. zasnęła w Bogu opatrzona Sakramen­
tami św. po długich i ciężkich cierpieniach moja 
najdroższa żona nasza, najukochańsza i troskliwa
matka, teściowa i babka ś. p.

z Kwiatkowskich

Teofila IMrska
w 48 roku życia 

o czem donosi w smutku pogrążona

R o d z in a .

Wąbrzeźno, dnia 19 września 1927 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się z domu żałoby do 
kościoła parafjalnego w czwartek o godz. 4-ej po poł. 
pogrzeb w piątek o godzinie 10-ej przed południem.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Przetarg przymusowy.
Celem przymusowego ściągnięcia zaległych należności podatkowych rozpisuje się m- 

niejszem publiczną sprzedaż egzekucyjnie zajętych ruchomości u niżej podanych płatników.

Nazwisko i imię 
płatnika

Eryk Schreiber

Buczkowski Jan

Adres 
płatnika

Wyszczególnienie zaję­
tych przedmioto ’w

Data i czas licytacji

Kowalewo 
ul. Toruńska

Kowalewo

Kafle do kompletnego pieca.

4 kanapy, 8 stołów, 12 krzeseł 
restaur., 1 wieszak żelazny, 5 o- 
brazów, 3 p. firan, 3 skrzynie ka­
wy słodowej i 1 skrzynia proszku 

do prania.

21. IX. 1927 o godz. 10-ej 
przed południem

21. IX. 1927 o godz. 10-ej 
przed południem

Wąbrzeźno dnia 19 września 1927 r.

U n ą d  S k a r b ó w ; P o d a t k ó w  i O p ła t S k a r b o w j e h  w  W ą b r z e ź n ie .

Przetarg grzgmasoDg
W  p ią t e k , d n ia  2 3 w r z e ś n ia 1 9 2 7  r . o  g o d z i ­

n ie 10-tej przed poł. sprzedawany będzie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką obok kościoła ewangelickiego

SAMOCHÓD
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY, 

przy Magistracie w Wąbrzeźnie.

Przetarg przgmusoDg
W e  w to r e k , d n ia  2 7  w r z e ś n ia  2 7  r . o  g o d z  1 0 - t e j  

p r z e d  poł. sprzedawany będzie najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłatę gotówką obok 
kościoła ewangelickiego

PIEC ŻELAZNY
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 

przy Magistracie w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusoiag
W e  w to r e k ,  d n ia  2 7  w r z e ś n ia  1 9 2 7  r . o godzi­

nie 10-tej przed poł. sprzedawana będzie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę go­
tówką obok kościoła ewangelickiego

SZAFA ŻELAZNA
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY

przy Magistracie w Wąbrzeźnie.

pracy straży i miejscowego obywatelstwa udało. 
Zaznaczyć należy, iż wielką przeszkodą w gasze­
niu ognia był brak wody, którą musianą zwozić 
z oddalonego miejsca. Zawdzięczyć należy tyl­
ko kierunkowi wiatru, że całe przedsiębiorstwo 
nie padło pastwą płomieni; spaliła się tylko wiel­
ka ilość desek. Straty są bardzo znaczne. Przy­
czyna pożaru nieznana.

B u c h  T o w in y s tw .

—  W ą b r z e ź n o . Dziś w poniedziałek o godz. 8-mej 
wieczorem w sali, p. Klimka odbędzie się lekcja śpiewu 
„ L u t n i* .

O liczny udział członków prosi

ZARZĄD.

—  B a c z n o ś ć  p r e z e s i p o w ia to w i z w ią z k u  o s a d n ik ó w ! W  
ważnych sprawach organizacyjnych zaprasza wszyst­
kich prezesów powiatowych Związku Osadników Rolnych 
na zebranie w niedzielę dn. 25 września br. o godz. 11 
po południu, które odbędzie się w Grudziądzu — Hotel 
Centralny.

Wł. Dzięciołowski, członek Głównego Zarządu.

P O D Z I Ę K O W A N I E !
Wszystkim przyjaciołom i znajo­

mym mego męża i naszego ojca śp.
D r . E m a n u e la  J ę d r k ie w ic z a  

którzy wzięli udział w pogrzebie i 
okazali nam współczucie w tem bo- 
lesnem przeżyciu, składamy najser­
deczniejsze „ B ó g z  a  p  ł a  ć “

Jadwiga Jędrkiewićzowa 
i córki

P r z e t a r g p r z y m u s o w y .
Dnia 21. 9. 27 o godz. 12-tej w poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
Walentego Nowaka w Bągardzie

ź r e b a k a
( o k o t o  4 - e e h  m ie s ię c y  s t e r y )

G ló w c z e w s k i , loiioriil safloiy
Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 22. 9. 27 o godz. 12-tej w poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
St. Kossowskiego Wąbrzeźno wy  bud.

w ia ln ią .

G ló w c z e w s k i , k O H D it
Wąbrzeźno.

■ Czytajcie „Glos Wąbrzeski^ ■

J ę c z m ie ń  
o w ie s  
i g r y k ę  

kupię  dla mej paszami

E . G O E T Z  Wąbrzeźno 
Kolejowa 63.

Kompletne 
urządzenie 

łazienki 
do sprzedania 

ul. Wolności 34

WĄBRZEŹNO  

Służącą 
umiejącą gotować oraz 
do wszelkich prac przyj- 

mie od zaraz 
T e r m o o h .  P r z e t w ó r n ia  

C z y s t o c h le b

Chłopca 
syna uczciwych rodzi­
ców do fabryki mąki 

mięsnej i kostnej 
przyjmie od zaraz 

T e r m o c h , P r z e t w ó r n ia  
C z y s t o c h le b

K a t o w a n ia  g ie łd y  p ło d ó w  r o lo .  w P o s s a & lo
Notowania oficjalne z dnia 16. 9. 1927.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań.

Żyto nowe 38,50—39,00
Przenica nowa 46,50—47,50
Jęczmień brow. 39,00-41,00
Jęczmień zw. 33,00-35,00
Mąka żytnia 70% z work. stan. 57,25-58,75
Mąka żytnia 65% z work. stan. 58,75-60 25
Mąka pszenna 65% z work. 72,50-74,50
Owies, n. 31.75-33,25
Otręby żytnie 23,00-24.00
Otręby pszenne 23,00-24,00
Rzepak —

B a n k  P o ls k i p la e i l d n . 1 7 w r z e ś n ia  z a :
dolary amerykańskie 
funty szterlingów . . 
franki szwajcarskie . 
franki francuskie . . 
marki niemieckie . . 
guldeny gdańskie . .

. 8,88 
43,30 

171,75 
34,83 

211,58 
172,28

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pomorze ul. Mickiewicza.

Redaktor odpowiedzialny Alfons Szczuka, Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Przetarg przymusowy
Dnia 22. 9. 27 o godz. 10-tej p. poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zrpłatę gotówką u p. 
L. Matz’a Pólko, pow. Wąbrzeźno 

m le c k a r k ę , k r o w ą  e z a r n o -

b e s t r ą  i  o k o ło  5 0  m ó r g  
ż y t a  n a  p n iu .

G ló w c z e w s k i , lofflorml sadowy
Wąbrzeźno.

Predarg pnyinusiio!i
Dnia 21. 9. 27. o godz. 11-tej p. poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką w Wą­
brzeźnie

k a n a p ę
Zbiórka reflektantów w mojem biu­

rze w Wąbrzeźnie przy ul.jHallera 10 

G ló w e z e w s k i , Komornik sadowy, Wąbrzeźno. 

Przetarg przymusowy
Dnia 21. 9. 27. o godz. 2-ej p. poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
Raczkowskiego w Łobdowie

s z a f ę

G ló w e ie w s M , Komornik sądowy Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 21. 9. 27. o godz. 9-tej p. poł. 

sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką w mo­
jem biurze w Wąbrzeźnie przy ul. Hallera 

p a lt o  ( le t n ie )

G ló w e ie w s k i , Komornik sądowy Wąbrzeźno.

Łoehow-Petkuskte żyto 
siewne 1 odsiewu

na najnowszych maszynach czyszczone 
i przegotowane do siewu

s j r s e d a je  p o  e o n ie  o  3 5 ’ |< , w y ś s s e j  o d  
n o t o w a ń  g ie łd y  p o s n a ń s k ie | .

Dom. Mielub.

Najnowsze modele!

g (model 1927) ||

karetki i otwarte wozy; tak sa- 
mo najnowsze modele samo­
chodów „Ford,ł i „Chevrolet*4

6 cylindrowe
„ErsHne-Six** „Pontiac' „Essex” 

na dogodnych warunkach 
zawsze na sprzedaż

Tel. 117 W o ln o ś c i 4 2 Tel. 117


